
ABC RADJ OWE Dodatek tyg o d n io w y

Rozstrzygnięcie naszego konkursu
n a  „ M & j e  n a ] s i l n P e | S £ e  p r z e ż y c i e  r a d i o w e "

W  dniu 22 b. m. ju ry  naszego 
konkursu, w  składzie redakto­
ró w : M arjana G rzegorczyka ja ­
ko przewodniczącego oraz dr. 
Franciszka Paw iiszaka i W ła ­
dysława J. P iaseck iego jako 
członków, odbyło w  lokalu P o l­
skiego R ad ja  posiedzenie po­
święcone rozdzielen iu  nagród po­
m iędzy lBO-ciu uczestników kon­
kursu (w  poprzedniem  „A B C  ra- 
d jow era" podaliśm y omyłkowo 
c y frę  151, gdyż jedną odpow iedź 
z  W arszaw y zaliczono podw ój­
n ie ).  '

Z A S A D Y  O C E N Y

Usta la jąc zasady rozdziału na­
gród, ju ry  zgodziło  się jednogłoś­
nie, że z udziału w  kandydowa-| 
niu o g łów ne nagrody muszą byćj 
autom atycznie wykluczeni uczest | 
n icy konkursu, sto jący w  bezpo­
średnie; styczności czy to z 
dziennikarstwem  czy też Polsk. 
Radjem , jnkoteż i ci, którzy za­
s trzeg li sobie n ieu jawnien ie na 
zw isk —  gdyż ewentualne p rzy­
znanie im nagród m ogłoby w y ­
wołać w rażen ie podające w  w ąt 
p liw ość bezstronność orzeczeń 
sądu konkursowego. Zgodzono 
się również, że ze w zględu  na 
propagandowy charakter konkur 
su do nagród głównych w inn i 
być dopuszczeni przedewszyst- 
kiem ci, którzy jeszcze nie posia­
dają odbiorników  lab  posiadają 
liche, albo niekompletne.

Jakr głów ne k ry te rja  oceny 
przy  kw alifikow an iu  odpowiedz: 
konkursowych postanowiono u- 
znać: 1) intensywność przeżyć
radjowych, 2 ) siłę stosunku 
(em ocjonalnego lub intelektual- 
nego"1 łączącego uczestników kon 
kursu z radjem , 3 ) szczerość i 
bezpośredniość opisu doznawa­
nych w rażeń  i przeżyć. Pon iew aż 
jednak nawet przy skrupulatnem 
ocenianiu każdej odpow iedzi w e­
dle tych zasad otrzym ano w' re ­
zu ltacie szereg kandydatów  rów- 

'Porlędnych  z sobą, ju ry  zdecy­
dowało się w  wypadkach w ątp li­
wych stosować losowanie m iędzy 
szerszym lub węższym  kręgiem 
osób, zakw alifikowanych do kan­
dydowania o poszczególne nagro­
dy IV szczególności postanow io­
no tą arogą przyznać nagrodę 
pierwszą, dopuszczając do udzia-

padkach, częściowo drogą loso­
wania wśród ogółu uczestników 
konkursu lub też w  pewnych 
szczególn ie licznych grupach od­
pow iedzi (rad ioam atorzy, p ierw - 
sze w rażen ia  z odbioru rad iow e­
g o ) następującym  osobom, które 
podajem y w  porządku a lfabe­
tycznym  :

1) H enryk Bagniewski, bezro­
botny tokarz w  W arszaw ie (u l. 
D zielna 7 4 ),

2 ) Anna Bugajewska. em eryt­
ka (Leg jo i.ow o, Buko-wiec, w illa  
,,Am ta“ ) ;

Osoby dotkn.ęte rpumatyzmcm sta­
ją  się często chronicznie cierpiącymi,

iU w  losowaniu o n ią wszystkie 
bardziej wy różn iające się odpo­
wiedzi.

N A G R O D Y  G ŁÓ W N E

N agroda  p ierw sza („B in o fo n “ , 
dwulampowy odbiornik sieciowy 
z g łośn ik iem ) przypadła w  udzia 
le drogą losowania p. P io trow i 
Szafn ickiem u z P iotrkow a (P i-  
jarska 2 ), uczniowi klasy V I-e j 
gim nazjum  państwowego. Pon ie­
waż w konkursie m łodzież szkol­
na w zię ła  udział szczególn ie s il­
ny (20 proc. ogółu odpow iedzi), 
przeto los poszedł w  tym w ypad­
ku poniekąd za prawem  mecha- 
nicznem w ielk ich  liczb

N agrodę drugą (odbiorn ik tu­
rystyczny ) jednogłośną decyzją, 
ju ry  postanow iło przyznać zal 
op.s szczególn ie ciekawego p rze -1
łomu duchowego panu TL W . z j a czasami inwalidami, zwłaszcza %v 
W arszaw y Pon iew aż jednak wypadkach w porę nezauważonych i 
p rzy dokładnem przeglądnięciu nitleczonych. W  naszym wilgo.nym i 
kuponu, ju ż po posiedzeniu, po- maKi slon* :znym - klimacie, objawy 
. „  , I  ’ f  reumatyzmu sa łatwe do spostrzeze-
Kazalo się, że i w  tym wypadku nja  ̂ a rozpoczęcie w porę prawicuo- 
nazwisko było zastrzeżone do wego leczenia, może zapobiec dalsze- 
w iadom ości jedyn ie redakcji, nut rozwojowi choroby. Przy reuma- 
przeto w myśl przytoczonej we 
w stępie zasady decyzja ta uległa 
anulowaniu i w  rezultacie dla 
przyznania drugiej nagrody sąd 
konkursowy będzie musiał odbyć 

jeszcze jedno posiedzenie.
D rogą losowania w ogran iczo­

nych grupach kandydatów przy­
znano nagrody d a lsze .

III-c ią  (dw a  aete fon y ) pp. Ma- 
r j i  Dąbrowa, żonie kelnera w  
Radości (Szkolna 15) oraz Zy- 
gmutowi Jakim iiKow i, instrukto­
row i rolnemu w  Grójcu (Radom ­
ska 7 ) ;

IV -tą  (dw a  odbiorniki ,,Echo“ ) 
pp. K azim ierze Kozłow skiej, ro­
botnicy w  W arszaw ie (Kam ion- 
kowska 5 ) i Stanisławowi W ul- 
k iew iczow i, stolarzow i w  W a r­
szaw ie (O kęcie, Lew iczyńska ' ) ;

V -tą (po jednej parze słucha­
w ek ) pp. W ładysław ow i Ghmie 
łow cow i w W a rs za w ę ; (S tęp iń ­
ska 32) . A ndrze jow i Przybyszo­
w i, pracownikow i kolejowem u w  
Kutn ie (Łęczycka  47).

V,MYŚLI W Y B R A N E "

W reszcie  nagroda V I-ta  (20 
egzem plarzy „M yśli w yb ran ych ") 
przypadła częściowo drogą decy­
z ji .ndj-w idualnej sądu konkur­
sowego w

3) W incen ty Kuć, szewc w- Krasin iec (w o j. w a rs za w sk ie );

W arszaw ie (G rzybowska 7 6 );
4 ) Jan Kopeć, - uczeń V  klasy 

szkoły powszechnej w  W arsza­
w ie (W olska  123);

5) Edw arda Kurkowska, rol- 
niczka w  A leksandrów ce 2, p. 
Dębe W ie lk ie ;

6) Jan Lem ańczyk, bezrobotny 
w Chojnicach (Sp ichrzow a 1 ) ;

7 ) Ludw ik  M aj, student w  W ar 
szaw ie (C eg lana 1 ) ;

8 ) M arja  Maksym owiczówna, 
nauczycielka w  W asiliszkach 
(pow . szczu czyń sk i);

9 ) Z. Ossowska —  cukrownia

Reumatyzm plagą poręczną
tyźmie stosuje się przyjmowanie 2—3 
tabletek Togalu 3— 1 razy dziennie. 
Togal również stosuje się w  czasie 
już rozwiirętej choroby, w reumatyz­
mie, artretyżmie, podagrze, nerwobó­
lach, bólach głwwy, grypie i przezie- 
oieniu. Togal jest dobrym środkiem 
przeciwbólowym i przeciwgorączko- 
w ym.

Z  a n f i ^ n  ś w i a t a

10) < W ładysław  PacuszKa, słu­
chacz S. N  P w  W arszaw ie 
(Grzybow-ska 3 6 );

11) Rom ulad An ton i P aw łow ­
ski —  dwór Jakubowka (poczta. 
O itrze j a ) ;

12) An ton i Perekładowski, do 
któr m edycyny w  Łysem  (pow . 
O s tro łęk a ),

13) Hanna Rakowska, b iu ra­
listka w  W arszaw ie (Z ie ln a  1 2 );

14) M arjan  Smoleński, handlu 
w iec w  W arszaw ie (S ienna 6 1 );

15) Józe f Tw orow sk i, gospo­
darz fabryczny —  M odel (p. 
Ż ych lin )

oraz autorom odpowiedzi nade 
słanych pod inicjałam i, z poda­
niem nazw isk jedyn ie  do w iado­
mości redakcji:

16) A . K., in żyn ier w  W arsza­
w ie (trzy- odpowiedzi, oddzieln ie 
nadesłane do kon ku rsu );

17) A . L . M. we W łoc ław k u ;
18) ks. E fce  w- W adow icach ;
19) K  L., in żyn ier w- W arsza­

w ie ;
,2 0 ) M  R. w  M odlin ie.

N A G R O D Y  P O C IE S Z E N IA
Zdajem y sobie jednak dobrzej 

sprawę, że mimo rozdzielenia 27 
nagród pozostało jeszcze bodaj 
drugie ty le  odpow iedzi, któreby

Naturalnym, łagodnym środkiem

św ve» ylji ‘ Dr. z Lip- pira“ Janusze St jpoWskiego. 17 Nabo 
Słuchowisko „Chiurg i zenstwo z Ostrej Bramy, kazanie ., y f 2 - i. u , • •

..Matka n»im tisJ "  w ygł. ks. prof. I w ?d?c’u brzucha, kamień, żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE Z W ARSZAW Y OD 24 II —  2.III

N iedziela 10 naoożeństwo z K a - , urodzin J. S. Bacha, wyk. Ork. i Chór 
tedry św. Stanisława w  Łodzi, kaza- Fil.., Warsz. oraz soliści.
nie „SiejLa słowa Bożego" wygł. ks. | Sobota: 16.30 Słuchowisko dla dzie nrzeczvszC7a:arvm „  Szwajcarski > 
prof. dr. J. Kjwahński. 12 J. F. Haen ci „Joden dzień z dzieciństwa F. Cho- , - a ’ ’ J '  ,
del „Oda do t tr ,  r.ł«. n.na" Janusza St-r, .wskieo-o. 1 7 Nab,. Z io ła , stosowane przy clto-
ska)’.’ 18
śmierć" pg. Eug. Heltai z współudzia „Matka najmilsza1 
łem Junoszy-Stępewakiego (pierwszy B. Kulesza, 
występ po chorobie). 21 „Na wesołej 
lwowskiej fali".

Poniedziałek: 12.30 „święto zim., w 
Zakopanem", zapusty podhalański.;
(tr. z Zakopanego). 17 ślą kie cańee 
ludowe (tr. z Katowic) 19 Wędrówki 
mikrofonu: Jak powstaje gazeta.
20.15 Uroczystości otwarcia l.iem.- 
pol. Instytutu w  Berlinie, w progr. 
m in. arje i pieśni w wyk. Jana Kie-

I)z iał tech ii iczn ?/

Dlaczego aoarat ranjowy nie działa?

nury (o g. 21.15), transmisja z Ber­
lina.

Mtorek. 20 „Pieśń miłości ope­
retka na motywach meludyj Jana 
Straussa nap. E W. KorngoliL ** 

środa: 12 .10  „święto zimy w Zako­
panem" karnawał na nartach (tr. z 
Zakopanego). 21 Koncert Chopinow­
ski w  wyk. Z. Drzewieckiego.

Czwartek: 17 Słuchowisko „Z prze­
szłości" pg. Wilkoń*kiego. 21 L. y. 
Beethoven: Sonata B —  dur ttr. z 
Krakowa).

K. Szymanowski:

Pytanie to jest źródłem kłuputów 
dla każdego radiosłuchacza. Podaje­
my tutaj kilka sposobów naprawy od

Piątek: 19.Su
Pieśni kurpiowski1; wyk. M. o anowski. 

poszczególnych wy- 2 0 .15  Festwal ku uczczeniu 250 roczn.

biomika detektorowego w  zakresie 
możliwości każdego słuchacza. A  
więc —  aparat nie działa, gdyż:

—r  Antena uziemiona, podnieść 
rączkę przełącznika antenowego ku 
górze

—  lgjs me aotyka do krysztaiu,
dosunąć igłę do kryształu i wyszukać 
czuły punkt.

—  Wtyczka antenowa iub uziemić 
nie odłączone od odbiornika, włączyć 
je do odpowiednich gniazd.

—  Jedna z wtyczek słuchawko w-eh 
odłączona od odbiornika, włączyć ją 
do odpowiedniego gniazda

Źle nastawiory przełącznik fa- naprawy.

Iowy, przekręcić gałkę przełącznika 
na odbierany zakres fal.

—  Nadłamaniu sznurów lub oblu­
zowanie się śrubek we w‘ yczkach słu 
chawkowych sprawdzić sluchawk. na 
innym odbić miku, który działa do­
brze tnaprzykład u sąsiada), a po 
stwierdzeniu uszkodzenia oddać je do 
naprawy.

—  Nadłamanie w przewodach, an­
tenowym, uzi< miajęeym lub brak kon 
taktu z wtyczkami bądź ze śruLkam 
przełącznika antenowego, sprawdzić 
przewody i wtyczki.

—  Uszkodzenie odbiornika, spraw­
dzić najpierw na innej' antenie, a je ­
żeli nie będzib działać, oddać go do

rów n.eż na uwzględnienie zasltK 
g iw a ły . Jak ju z bowięm wspomi 
naliśm y w  poprzedniem  „A B C  
raa jow em ", konkurs nasz —  
p ierw szy tego rodzaju  w  Polsce
—  dał m aterja ł n iezw ykle obfity 
i nader c iekaw i. Zainteresowało 
się nim bardzo siln ie Po lskie 
Radjo, które też zam ierza część 
naszego m aterjału  opublikować
—  niezależnie od tego, który za­
mierzamy ogłaszać stupniowo w 
ciągu najbhższych m iesięcy w  
„A B C  rad jow em ", poczynając 
od przyszłej n iedzieli

N iew ątp liw ie , dla m acznej 
liczby uczestników, samo ju ż 
ogłoszen ie drukiem ich w rażeń  
stanow ić będzie pewnego rodza­
ju  nagrodę natury m oralnej, do 
czego dołączy się także satysfak­
c ja  m aterja lna, albow iem  odpo­
w iedzi. które ogłaszane będą w  
całości, a nie tylko w  wyjątkach, 
będziem y honorowali w ed le przy­
jętych  w  dziennikarstw ie norm 
t. zw. w ierszow ego. Nadto za i 
mamy nadzieję uzyskać jeszcze 
pewną ilość nagród dodatko­
wych, w postaci „nagród  pocie- 
szen_a", których rozdział ogłosi­
my w następnem „A B C  rad jo­
wem ".

Pod adresem wszystkich uczest 
ni ków konkursu poczuwamy się 
do obowiązku w yrazić  im jaknaj- 
gorętsze podziękowanie za tak 
żyw y oddźwięk, jak im  został 
przy-jęty nasz apel konkursowy. 
Zwracam y się też do nich obec­
nie (przedew szystk iem  do tych, 
którzy posiadają  zbędne apara­
ty-, np. detektorki, ju ż n ieużywa­
ne słuchawki i t. p .) z apelem, 
aby —  o ile  przedm iotów  tych 
nie potrzebu ją do w łasnego użyt 
ku. zechcieli nam o tem donieść: 
w  ten sposób możnaby obdzielić 
aparatam i choć pewną część ze 
sporego zastępu tych, któbzy z 
konkursu obecnego wychodzą 
bez aparatów, & tylko z dalszem 
pragnien iem  posiadan.a w łasre- 
go odbiornika, które narazie jest 
dla nich nieosiągalnem  m arze­
niem.

Jesteśmy raazi w  każdym ra ­
zie, że d łięk i konkursowi nasze­
mu choć kilku szczerych m iłośni­
ków rad ja  będzie m ogło naw ią­
zać stały kontakt z fa lam ’ eteru.

2  t ^ g o i S M i i 4
JJad całym program em  radjowym  

ubiegłego tygodnia dom inowała 
roczn ica Chopinowska, toteż nią 
przedewszystkiem  zająć się trze­
ba w  tym przeglądzie.

R O C Z N IC A  C H O P IN A
Pod względem  muzycznym Po l­

skie Rad jo  potraktowało 125-lecie 
urodzin Chopina z w ielk im  p ietyz­
mem, dając w  dwu w ieczorach pro 
dukcje całego szeregu naszych pia 
nistów, poświęcone w yłączn ie dzie 
łom Chopina Usłyszeliśm y przy­
tem w  środę dźw ięki oryginalnego 
fortep ianu  Chopina, na którym 
gra ł p. Sztompka

*

Fortep ian  Chopina jes t pewne­
go rodzaju narodową relikw ią , to 
tez nie dziw, że sama ju ż zapo­
w iedź jego  usłyszenia wywołała 
wśróo radjosłuchaczy w ie lk ie  po­
duszenie i —  podzielone opin je. 
Od grona czyteln ików  otrzym aliś­
my nawet protest, w  te j sprawie, 
w yraża jący  zdanie, że jedynym  
godnym gran ia  na instrum encie 
najw iększego genjusza naszej mu 
zyki m ógłby być tylko Ignacy P a ­
derewski. W  im ię zasady, że w  
sprawach kultury i sztuki pożąda- 
aana je s t jaknajszersza dyskusja 
publiczna, bylibyśm y ten protest 
og łos ili, gdyby nie to, że lioza na­
zw iskiem  nie zaw iera ł on ani na­
zw y m iejscowości ani też b liższe­
go adresu nadawcy —  a w tego 
rodzaju  wystąpien iach to jes t w a­
runkiem pierwszorzędnym , jeś li 
n ie maja one ■wyglądać napół ano 
nimowo, a w ięc  niepoważnie.

Osobiście przyznam, że się du| 
pewnego stopnia z protestem  tym 
i  Jego m otywam i so lidaryzu je. Ci 
do Paderew skiego zresztą warti 
przyto zyć charakterystyczny * 
izczegó ł z jago życia, dotyczący 
fortepianu Beethovena: Stanęło

przed tą cenną pamiątką grono tu 
rystów  z Am eryk i j  pewna młoda 
osoba z w łaściwym  Amerykankom 
tupetem zasiadła n iespodziewanie 
do fortep ianu, aby na nim zagrać 
parę taktów  sonaty Księżycow ej, 
a potem zw róciła  się do Paderew ­
skiego z p rooozyc ją : M oże pan,
M istrzu? N a  co Paderew sk i: Ja
—  nie jestem  godzien...

Oto charakterystyczny przy­
kład, jak  ludzie p raw dziw ie w ie l­
cy odnoszą się do rzeczy w ielk ich
—  przykład zresztą, który stale 
ma sw oją  r ’ tualność, zw łaszcza w 
naszej epoce. Inna rzecz, że usły­
szenie fortep ianu  Chopina przed­
staw iało dla ogółu słuchaczy mo­
ment n iezwykle w zruszający. Jas­
ne jego  dźw ięki, nieco szpinet 
przypom inające, w yraziste  w  pla­
styce tony środkowe, cały zresztą 
nieco b iederm ajerowski charak­
ter m ające brzm ien ie instrumen­
tu, p rzyczyn ia ły  się do zbliżenia 
ku nam muzyki Chopinowskiej 
pod względem  epoki i w y jaśn ie­
nia niejednego w strukturze jego  
kompozycyj —  a p. Sztompka grał 
z w ielk im  pietyzm em  i umiarem, 
nawet rezygnu jąc z w yb ijan ia  w 
nokturnie tradycy jn e j jedenastej 
godziny. N a jlep ie j brzm iał w  jego  
wykonaniu liryczny  w alc As-dur 
oraz wspom niany nokturn ( z w y­
jątk iem  zakończenia),

*

Szkoda jednak, że wbrew zapo­
w iedziom  w ieczór środowy, który 
m iał być uroczystą akademją, stał 
su zwykłym  koncertem radjowym . 
Odpadły zapow iedziam i przemó­
w ienia m in istrów  Jędrzejew icza  i 
Zaleskiego (k tóre  byłyby dodały 
obchodowi uroczystego charakte­
ru ), a co w ięce j —  także kon­
cert filharm on iczny w  piątek nie 
m iał tego rodzaju  opraw y żywego

słowa, odpow iedniej do w ielkości 
rocznicy —  poza normalną poga­
danką prof. N iew iadom skiego. A le  
to nie wystarcza. Roczn icy Chopi­
nowskiej należało pośw ięcić także 
choćby jedną jeś li n ie-parę spe­
cjalnych prelekcyj, a w  szczegól­
ności prosiło się o to w  zw iązku z 
fortep ianem  Chopina i jego  dzieją 
mi. Bo przecież pam iętam y wszy- 

 ̂scy w iersz N orw ida  o w yrzuce­
niu tego fortep ianu na bruk przez 
sołdatów m oskiewskich,«

*

Dobrze się stało przynajmniej,, 
że w  p iątkowych recytacjach 
poezyj znalazło się m iejsce dla 
tego w iersza Norw ida , ale nie­
dobrze znowu, iż  pow ierzono re­
cytację p. Bocheńskiemu, który 
tra fn ie  i nastrojowo odeklamo- 
w ał następni w iersz Lechon ia  o 
Mochnackim, ale recytu jąc N o r­
w ida zbyt był —  pow iedziałbym  
— rzeczowy, zamało m iał emocjo­
nalnego napięcia, niedość silny 
był w  patosie. Należało m iędzy 
naszymi najw iększym i artystam  
sztuki deklam atorskiej poszukać 
najgodn iejszego a przynajm niej 
jednego z najgodn iejszych , bo 
gen ja łna synteza muzyki Chopi­
nowskiej, jaką dał N orw id , w y­
m aga w ielk iego, bardzo w ie lk ie­
go odtwórcy, aby w yszła  w całej 
pełn i przebogata, potężna ska­
la norw idowskiego słowa i— je ­
go muzykalność. P rzec ież  tam 
jes t zupełnie wyraźny, w  każdej 
części w odm iennej barw ie się 
pow tarzający, awutaktowy mo­
tyw- mazurka, a pozatem są ustę­
py o tak w yb itn ie  muzycznym 
charakterze, że trzeba je  w ygła­
szać napół śpiewnie, z n iesłycha­
nie subtelnem wyczuciem  każde­
go drgnienia tonu.

Rok temu podniosłem  na tem 
m iejscu w ielką rolę, jaka przypa­
dła naszej red jc for.ji w  dziedzi­
nie ku ltury żyw ego słowa w  Po l-, 
sce, specja ln ie ood względem  de-

klamatorskim i muszę, niestety*
stw ierdzić, że się od tego czasu
niew iele zm ien iło na korzyść, a
nieraz nawet —  przeciw n ie 

•

Co do wykonawców  muzyki 
Chopinowskiei, usłyszeliśm y po­
za p. Sztompką pp.: Brachockie-
go, Dygata i Szlem ińską (śp iew ) 
w środę, O tiaw ow ą i Szymanowi- 
cza (śp iew ) na czwartkowym  po­
ranku szkolnym^-* na piątkowym 
koncercie w F ilharm on ji Rabce- 
wiczową, Smiduwicza, Łabuń- 
skiego, Lew ieck iego  i Kona. Spo­
śród wszystkich wypadnie palmę 
pierwszeństwa przyznać p Kono 
wi za prześliczną in terpretacje  
koncertu f-m oll, nader w raż liw ą  w 
Larghetto , a w części trzec ie j re-, 
zygnu jącą z norm alnej L łyskotli-j 
wości w irtuozow sk iej na rzecz na- [ 
stro ju  całości. Dobre wyczucie ru- 
bat jes t nieodzownym  warunkiem 
dla pianisty, aby go można 
było nazwać Chopinistą i bardzo 
dotk liw ie daje się we znaki brak 
tego wyczucia, co zaobserwować 
można było np. w  Krakow ianu p. 
Lew ieck iego  —  pozbawionym  ru- 
bata w  instrukcji, (k tó ra  przecież 
aż o to p ros i), a naodwrót w e w ła 
ściwym  krakowiaku —  zbyt ob fi 
tu jącym  w  m azurkowie rubata, ze 
szkodą dla żyw io łow ej rytm iczno- j 
ści tego tańca, k tóry naprawdę 
bucha tutaj rozszalałą bujnośeią 
życis.

M iędzy pp. Rabcewńczow-ą a D y­
gatem  powinna byia nastąpić za- 
m iana program ów, gdyż w p ierw ­
szym. wypadku bardziej odpow ied­
ni tem peram entowi wykonawcy 
byłby konceri f-m oll, a w  drugim  
e-moll (s ta ło  się zaś p rzec iw n ie ). 
W ogóle  zaś nie bardzo rozumiem, 
d laczego koncert f-m oli dano dwa 
razy, a nie dano zupełnie A lleg ro  
de concert (t . zw. koncertu 
I i i - g o ) ,  które w arto  było przecież 
zaprodukować i to w  instrumenta- 
c-ji dawnej, nie tej ostatn iej p-

W iłkom irskiego, którą słyszeliśm y 
w zeszłym  roku: byłby dobry mo­
ment do porównań.

Słowem, w k ierow n ictw ie mu- 
zycznem P. R. nie wszystko jesz­
cze funkcjonu je w  sposób należy­
ty —  przeodłuzające się bezkróle­
w ie  po p. M azurkiew iczu sygnali 
żu je o sobie, że nie powinno już 
długo się przew lekać i że w  każ­
dym razie  obecne prow izorjum  nie 
jes t dobre.

, »

A  wreszcie słuchowisko 
czwartkowe „Ż yc ie  Chopiha". By­
ło ono ju ż dawane i Dardzo dobrze 
uczyniono pow tarza jąc tę audy­
cję, która -wielu słuchaczom (jak  
to m ogliśm y stw ierdzić z okazji na 
szego konkursu) głęboko zapadła 
w pam ięć, je s t  bowiem  wysoce 
.m presjonująca. Inna rzecz, że 
(n ie  słyszałem  poprzednich audy­
cyj, a w-ięc miałem wrażen ie 
„p rem je ro w e ") możnaDy tu uczy­
nić pewne zastrzeżenia, zarówno 
pod w zględem  koncepcji jak  i w y ­
konania.

P rzedstaw ian ie na scenie sm ier 
ci człow ieka, a raczej agon ji, to 
eksperyment dość ryzykow ny —  
pamięta o tem każdy', kto był na 
operze O re ficego  „C hop in ". Jest 
to bow iem  coś jakby pośm iertna 
maska w  stosunku do posągu. N ie  
u lega zaś chyba w ątp liw ości, że 
jeś li o w izualność chodzi, to raczej 
odpowiednią jest form a posągowa 
niż maska pośm iertna. Z rea lizo­
w anie pomysłu tego słuchowiska 
Starto —  przyzna ję  —  rzecz 
trudną i kto w ie, czy nie trzeba 
czekać dopiero na u rzeczyw istn ie­
nie te lew iz ji, aby tego rodzaju au- j 
dycje dawały pełnię efektu, < po 
zw-alając słuchaczowi w zbogacić 
wrażenia słuchowe o to choćby 
jedno, w  tym wypadku bardzo j 
istotnie, w rażen ie w zrokow e: tw a 
rzy  Chopina.

Pozatem  zas p. Brydzm ski gra ł f

znakomicie, kaszlał przejm ująco, 
ale —  nie mógł być odpow iednim  
odtwórcą ze w zględu  na w iek : w  
jego  g łosie  n ie czuło się tego 
człow ieka w  pełn i sił, buntujące­
go się p rzec iw  bezlitoanemu w y- 
roKowi losu, nie odczuwało całej 
eteryczności natury Chopinow­
skiej. N ie  byłby tu odpow iedni 
ani Jaracz —  chyba ktoś z m łod­
szych. Bo głos artysty, to pod­
kład do w rażeń  w izy jnych , j&kie 
sobie w ytw arza  słuchacz —  ten 
moment pow in ien  uw zględn iać 
tea tr wyobraźn i, je ś li ma się co­
raz bardzie j ulepszać.

JESZCZE K O N K U R S
Z innych audycyj wspomnę ty l« 

ko, z braku m iejsca, o niedziel- 
nem słuchowisku konkursowem 
wem „J u o ila t" A rn o lda  W iln era . 
Tem at ciekaw y (sprzeczność m ię­
dzy w ie lk iem  słowem na scenie a 
życ iep i), choć może nazbyt „p ryn  
cyp ia ln ie " ujęty', przytem  zaś nie 
udane było in term ezzo ze scho- 
dzącemi z  p la fonu  Muzami (k tó­
re, ju z i w  samym pomyśle dość 
ryzykowne bo sprzeczne z nasta­
w ieniem  całości, w  rea liza c ji w y­
padło —  jak  zw yide tego rodzaju  
sceny —  całkiem  dziw aczn ie ). Do 
skonały', jak  zawsze, Jaracz.

Tuż przed siuchowisKiem mó­
wił red. Św ierczewski na tem at 
ostatnich książek teatra lnych  
(dobrze, że w zn ow io iro  dalszy 
ciąg jego  ciekawych zeszłorocz­
nych prelekcyj o sprawach tea­
tru ), tak, że obie audycje m iały 
jedno lity  charater —  co nie bywa 
zby-t częste, gdyż raz po raz spo­
tykam y się z takiem i yypadkatn i, 
jak np. odczyt o bezrobociu czyT 
czemś innem lakiem  w  przerw ie  
najpow ażn iejszego i bardzo na­
stro jow ego koncertu sym foniczne 
go. Słuchaczy zas takie rzeczy  ra­
żą i w ie le  mamy ju ż  w  tece k ry­
tycznych na ten temat uwag.

. M arjan  G rzegorczyk


